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JW 849. W  P o n i e d z i a ł e k  d n i a  21 .  P a ź d z i e r n i k a .  1844.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l in a ,  dnia 18. Października.
N. Pan dotychczasowego nauczyciela wyż­

szego przy ginmazyum w Chojnicach, profes- 
sora D z i a d e c k ,  dyrektorem gimuaz. w Trze­
mesznie mianować raczył.

Stan choroby J. K. W . księcia pruskiego 
o tyle postąpił w naturalnym biegu odzyskiwa­
nia zdrowia, ze dzisiaj mocniejszy bandaż mo­
żna było przyłożyć.

Zamek Babelsberg, d. 17. Październ. 1844.
W eiss. Branio. Dieffenbach. Lauer.

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y a  i Po l s ka .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 10. Października.
Sprawującemu obowiązki Adjunkta Uniwer* 

sytetu Św. Włodzimierza W alterowi pozwolo­
no w czasie wakacyjnym odbyć uczoną wy­
cieczkę do pewnych gubernij Zachodnich w ce­
lu zbadania natury panujące’j tam choroby zna­
nej pod nazwaniem K o ł t u n a  (Plica polonica) 
z poleceniem iżby za powrotem P. W alter zło­
żył Uniwersytetowi szczegółowe zdanie sprawy 
z wypadku swoich badań, zwróciwszy też uwa­
gę na miejscowe środki leczenia tej choroby 
tudzież na zagadnienie o jej zaraźliwości i prze­
chodzeniu oa potomstwo*

W  ciągu pierwszej połowy roku bieżącego, 
otrzymano z kopalni skarbowych i prywatnych 
pasma gór Uralskich: złota: z kopalni skarbo­
wych: pudów 68, fuutów 39, zołotn. 7 0 ; z ko­
palni prywatnych: pud. 95, ft. 13, zoł. 38, doi 
7 2 ; ogółem pud. 164, f. 13, z. 12, d. 7 2 ; pla­
tyny: z kopalni skarbowych: fun. 3, z. 9, d. 
33 ; z kopalni prywatnych; p. 75, f. 4, z. 31, 
d. 4 8 ; ogółem platyny p. 75, f. 8, z. 43, d. 8 1 ; 
irysu osmowatego, z kopalni skarbowych: f. 6, 
z. 2 5 ; z kopalni prywatnych: f. 3, z. 51 ; ogó­
łem irysu osmowatego f. 9, z. 60.

Z W a r s z a w y ,  dnia 15. Października.

D y r e k c y a  g ł ó w n a  T o w a r z y s t w a  k r e ­
d y t o w e g o  z i e m s k i e g o .

W  dniach 1. i 2. Października r. b. w obe­
cności członków komitetu Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego i komitetu właścicieli listów 
zastawnych, odbyło się losowanie listów zasta­
wnych, które z funduszu umorzenia bieżącego 
półrocza zapłacone być mają.

Wyciągnięto w ogóle:
1. Listów zastawnych dawnych, których

umorzenie kończy się w r. 1854. 
Litera A. sztuk 31 na złot. 620,000.

—  B. —  25‘2 — 1,260,000.
— C. _  785 — 785,000.
—  D. _  245 . 422,500.
—  E. —  5 5 5 — 111,000.

Razem sztuk 1,868 aa złot. 2 ,898 ,500 .
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W y r a ź u ie  sz tuk  tysiąc ośmset szcśdziesiąt 
ośm za  z ło tych  polskich dw a m iliony, ośmset 
dziewięćdziesiąt ośm tysięcy pięćset.

F undusz  na umorzenie tych listów wynosił 
złp. 2 ,8 9 5 /2 2 8  gr. 1 3 ,  z  którego strącając re­
sztę nalezuoęci na list zastawny Lit. C .  Numer 
1 1 7 ,9 9 4  w  dniu 1. Kwietnia 1 8 4 4 .  r. na  osta­
tku  w ylosow any zlpol. 3 6 5  gr. 2 4 ,  pozostało 
funduszu  na losowanie złp. 2 , 8 9 4 ,8 6 2  gr. 18. 
Ze zaś jak wyżej w ylosow ano listów zastawnych 
n a  summę złp. 2 ,8 9 8 ,5 0 0 ,  p rze to  za list zasta­
w n y  Lit. B. Nr. 1 5 7 ,6 9 7  na ostatku wyciągnię­
ty  niedostaje złp. 3 , 6 3 7  gr. 12 ,  mające się z a ­
p łacić  funduszem um orzenia przyszłego pó ł­
rocza.

2. L istów zastawnych now ych ,  k tó rych  u-  
morzenie kończy  się w r. 1 8 6 6 .
L ite ra  A. sz tuk 6 6  na złot. 1 ,3 2 0 ,0 0 0 ,

_  B. —  2 0 0  —  1 ,0 0 0 ,0 0 0 .
—  C . —  3 1 4  —  3 1 4 ,0 0 0 .
—  D . —  1 1 2  _  5 6 ,0 0 0 .
—  L. —  1 2 3  —  2 4 ,6 0 0 .
R azem  sztuk 8 1 5  za złot. 2 ,7 1 4 ,6 0 0 .

W y r a ź n ie  sztuk ośmset piętnaście za złotych
polskich d w a  m iliony, siedmset czternaście t y ­
s ięcy  sześćset.

F u n d u sz  na um orzenie  ty c h ie  listów wynosił 
zł. 2 ,7 1 8 ,9 0 8  gr  2 6 ,  z którego strącając resztę 
należności za list zastawny Lit. A. Nr. 2 9 0 ,7 8 1  
w  dniu  2. Kwietnia 1 8 4 4 .  r. na  ostatku w y lo ­
so w an y  złp. 6 ,7 9 5  gr. 13 .  pozostało fundu­
szu  na losowanie złp. 2 ,7 1 2 ,1 1 3  gr. 13 .  Ze 
zaś jak  w yżej w ylosow ano  listów zastaw nych 
w artośc i nominalnej za summę zip. 2 ,7 1 4 ,6 0 0 ,  
p rze to  na list zastawny Lit. B. N r.  2 2 1 ,9 6 5  na 
ostatku w yciągnię ty ,  nie dostaje złp. 2 4 8 6  gr. 
1 7 ,  które zapłacone będą funduszem przyszłe­
go  półrocza. Listy zastawne obecnie wvloso- 
w aue  od  dnia 22 .  G rudn ia  r. b .  do  w ypła ty  
z  5  kuponam i składane być  w in n y ,  inaczej 
w artość  brakujących  kuponów  z kapitału  listem 
zastawnym  objętego, potrąconą zostanie. Aże­
b y  wszakże tern pewniej zasłonić posiadaczy 
lis tów zas taw nych , od  strat jakim przez po trą­
cenia należności za brakujące kupo n y  ulegać 
mogą: —  I )y rek c y a  główna tak jak w  poprze- 
duich półroczach na nowo zebrała w jeden w y ­
k a z ,  num era listów zastawnych od włączuie 
drugiego półrocza 1 8 2 6 .  r. do włącznie p ierw ­
szego półrocza 1 8 4 4 .  r. w y losow anych ,  z któ- 
remi celem odbioru  należności, posiadacze po 
dzień 20 .  W r Łeśna (1 .  Października) r. b. nie 
zgłosili się i d o u cz y w szy  do niego osobny w y ­
kaz  listów zastawnych świeżo w dniach 1. i 2 .  
b. m. w ylosow anych , osirzega posiadaczy tych­

że listów: ażeby  o wypłatę  należytości swoich 
za daw nie j w ylosow ane w  każdym  czasie 
w  dniach środow ych i sobotnich, zaś za w y lo ­
sow ane obecnie w terminie wyżej w skazanym  
zgłaszali się, gdyż z up ływ em  każdego pó łro ­
cza po  wylosow aniu  listu zastawnego pow ię­
ksza się strata na liście zastawnym  w ylosow a­
nym  , bo  im późniejsza będzie realizacya same­
go listu zastawnego, tern większa wartość b r a ­
ku jących  kuponów  ulega strąceniu z kapitału 
za  list zastaw ny w ylosow any  należnego, k tó ry  
po nastąpionym w ylosow aniu ,  dalszych p ro ­
centów  nie przynosi. —  W  W a rsza w ie  dnia 
2 3 .  W rześn ia  (1. Października) 1 8 4 4 .  roku.

R adca  p rezydu jący  Trzelrzewiński.
Pisarz Drewnowski.

— K a l e n d a r z  P o w s z e c h n y  na rok 1 8 4 5  
czyli jedenasty  swego bytu , niemniej jak w  po ­
przednich odznaczający się doborem  artykułów, 
zaw iera  prace pierwszych naszych pisarzy, jako  
to :  R ozp raw ę  o kalendarzu żydowskim, przez 
au to ra  D aw nej Polski, A drjana K rzyżanow skie­
g o ;  o ciągnięciu korzyści z ro lnictwa sposobem 
przemyslowem, przez M. Oczapowskiego, D yr.  
Inst.  w M arym onc ie ;  różne sekreta, przez An­
toniego W a g ę  professora; zabaw y  i za trudnie­
nia niewiast P o l s k i c h  w X V I  i X V I I  wieku, 
przez W ład y s ław a  W ó jc ic k ie g o ;  poradnik go­
spodarski, przez Józefa  B e łz ę ;  n iektóre uwagi 
liad roślinami uprawianemi w Marvinoncie, przez 
W ojc ie ch a  Ja s trzębow sk iego ; sposób ażeby  
woda wytrysk iw ała  bez  pomp z każdej studni, 
przez A lexandrow icza ; ważne a r ty k u ły  o han­
dlu, o drogach, kanałach i kolejach żelaznych. 
D la  dogodności ogółu są dołączone treściwe 
wyrciągi z U kazu o produkcji  i konsumeji w ó­
dek, o paszportach, tudzież terminy opłacania 
podatków.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 11. Października.

K o n s t y t u c y o n i s t a  podaje dzisiaj spra­
w ozdanie ,  które Kapitan B rua t  umieścił w pier­
wszym numerze dziennika powstałego w Ota- 
heiti za jego sprawą pod  tytułem 1’O c e a n i e  
f f a u c a i s e .  S prawozdanie  to z dnia 22 .  Kwie­
tnia tyczy  sig potyczki pod  Mahena i adreso­
wane jest do  ministra. Najważniejsze szczegó­
ły  z niego następnie przytaczamy.

" W  mojem sprawozdaniu z dnia 22 .  lVTarea 
miałem zaszczyt donieść P an u ,  że pow stańcy  
uciekli do  M aheny . Późniejsze wieści, które 
mnie dochodziły, opiewały, że liczba ich znacz­
nie się zwiększa, liczono ich już nawet do 1 5 0 0  
bitnego ludu. T o  zdaw ało  mi się wprawdzie 
być  trochę przesadzoućm, j e d n a k ż e  szańce wy-
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n u co n e  przez nich na długość 1800  metrów 
świadczyły o nie małej ich liczbie. Nie zanie­
dbywałem żadnego sposobu, aby pokój utrzy­
mać. Osoby mające znaczny wpływ udały się 
do naczelników i dały iui do zrozumienia, że 
powołani natychmiast otrzymają amnestyą, sko­
ro się tylko stawią w Papeiti i poddanie swe 
oświadczą. Z początku zdawali się dość skłon­
nymi do wrócenia do nas, ale jedna z kobiet 
stojących na ich czele Teritua, która zawsze 
w oppozycyi jest nnjpierwszą, oświadczyła na* 
koniec w imieniu wszystkich, ze nie przyjmą 
Zadne'j ugody i nie rozejdą się. Tylko miesz­
kańcy Taiaralu okazywali chęć odłączenia się 
od buntowników. Missyonarze angielscy zro­
bili z mojem zezwoleniem ostatuią próbę, która 
jednakże zupełnie się nie udała. Teraz  więc 
zdawało mi się zupełnie rzeczą konieczną ko­
rzystać z przytomności okrętu »Charte«, aby 
Uczynić zamach i pokazać krajow com , że nie- 
•ylko nie mamy najmniejszej przyczyny oba­
wiania się o nasze osady, lecz możemy nawet 
dosięgnąć ich w stanowiskach, które oni sami 
wybrali i umocnili. Pan Mallet, Kapitan »>Em- 
buscady« dostał odemnie rozkaz wysłania do 
M ahaeny drugiej sekcyi woltyżcrów leżących 
garnizonem w Taravasa i 2 5  ludzi swej załogi 
na szonerze »CIcmenlyna.« Zaś sam wyruszy­
łem tam dotąd z »>Phaetonein« i »Uraniq« i przy­
byłem dnia 15 . Dnia 17. z rana zebrano całe 
wojsko i wszystkich majtków na pokładzie »Phae- 
tonu«, a wraz ze świtem wylądowano pod obro­
ną obydwuch okrętów 1 0 0  ludzi na wyznaczo­
ne miejsce nadbrzeżne, które było już niejako 
od przyrodzenia uzbrojone nadzwyczaj stromym 
spadkiem pagórka. Sekcya wołtyżerów obsa­
dziła jednę górkę i odpędziła nieprzyjaciela, 
który tamże na nią natarł z dotkliwą stratą. 
Chociaż morze było bardzo niespokojne i dwa 
nawet baty na morze rzucone zostały, przy 
czem się jeden człowiek utopił i wielka liczba 
ładunków zaginęła, jednakże wszystkie wojska 
około 11. juz były wylądowały. Miałem dwa 
granatniki, 45  artylerzystów, 2 4 8  morskich 
Żołnierzy i 148  infanterzystów, razem 441 lu­
dzi. Dowiedziałem się, że powstańcy zjedno­
czyli wszystkie swoje siły w fossach szańco­
w ych, które uważali za niepodobue do wzięcia, 
Ponieważ 1 0 0 0  ludzi ich broniło. O  godzinie 
H .  kazałem napad rozpocząć. Mały pewien 
Naczelnik w yspy , który znajdował się w moim 
orszaku, z niezwykłym męstwem zdjął przed 
oczyma powstańców i wśród gradu ich kul cho- 
rQgiew, którą oni na pagórku zatknęli. Majt­
kowie i żołnierze pokazywali energią i męstwo,

które im wielki zaszczyt przynosi. W  szańcach 

znaleziono 7 9  trupów, co dowodzi, z jaką upor­
czywością obrona i napad wykonane zostały. 
Sądziłem, że powstańcom nie wypada dać naj­
mniejszego wypoczynku i dałem rozkaz w yru­
szenia natychmiast przeciw trzeciej reducie. T u ­
taj obrona nie była już tak zaciętą, po krótkim 
ogniu obrońcy jej udali się w rozsypkę i umkuęli 
łatwo przed nami ukrywszy się w łesie, który 
otaczał redutę ze strony rzeki. Jednakże kule 
fregaty »Urania« więcej im jeszcze narobiły 
szkody, chociaż ich celni strzelcy z lasu jeszcze 
przez czas niejaki nie przestawali ognia dawać. 
Ze strony powstańców 102  na pobojowisku 
legło, działa ich zagwożdżono, około 5 0  kara­
binów i dużo auiunicyi wpadło w nasze ręce. 
Artylerya »Uranii« pod dowództwem P a n a B o -  
nard nie dozwoliła ciągłym swoim ogniem po­
wstańcom rozszerzać się na zewnątrz szańców. 
»KIemeulyua« zostająca pod dowództwem Pana 
Boyera połączyła swój ogień z ogniem fregaty', 
aby rozproszonych niepokoić w ucieczce i nie- 
dozwohć im przejścia przez rzekę, wPhaetoim 
będący pod komendą Pana Messie bronił naszej 
potowej apteki, której na miejscu wyłądowania 
naszego wystawionej, napaść zagrażała. Całą 
noc przepędziliśmy w biwuaku lam, gdzieśmy 
wylądowali, zraua zaś d. 18 , wsiadłszy na sta­
tki wróciliśmy do Otaheili. Zwycięztwo od­
nieśliśmy nie bez dotkliwej dla nas straty. Ma­
my 15 zabitych, między którymi dwuch ofice­
ró w ,  a 51 rannych.<r

K o n s t y t u c y o n i s t a  dodaje jeszcze z pry­
watnego listu następujące szczegóły: R eduty  
p rzy  Mahaena wystawione by ły  na cieśninie, 
łączącej wyspę Otaheiti z pótwyspem Taiarabu. 
Plac boju tworzy trójkąt, którego podstawą b y ­
ły redu ty ,  obydwoma zaś ramionami wysokie 
góry. G dy Kannaxowie pobici zostali, uciekli 
natychmiast w owe góry. Stratę ich w Otaheiti 
daleko wyżej szacują jak w  sprawozdaniu Ka­
pitana. W szyscy  zgorszeni są jednomyślnie 
postępowaniem komendanta B a z i  l i ska .  Za 
jego pośednictwem otrzymali Kannarowie na 
kilka dni przed bitwą pod Mahaena broni i amu- 
nicyi, Po zwycięztwie kusił się znowu Kapitan 
Bruat pozyskać naczelników i w tym celu za­
powiedział zebranie na dzień 30. Kwietnia i 1. 
Maja, zaprosił także Królową, aby wyszła na 
ląd i ufając wspaniałomyślności Francuzów, 
ospokoiła swoich poddanych. Kilku naczelni­
ków udało się do niej w tym zamiarze na okręt 
angielski; po długich proźbach dała się wreszcie 
nakłonić, lecz żądała od gubernatora listu że­
laznego dla swego bezpieczeństwa. Odeśli za-
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tem naczelnicy, aby  )eJ ów bst w y ro b ić ,  lecz 
gdy  się wrócili ,  K rólowa Pom areh  w zbraniała  
się wrócić tego dnia wraz z nimi, albowiem k o ­
m endan t „Bazyliszka* użył b y ł  tego czasu, aby  
ją  do swej woli nakłonić. G d y  wedle jej żą­
dan ia  na  drugi dzień przyszedł oficer francuzki, 
znalazł p rz y  niej owego angielskiego oficera, 
k tó r y  w  jej imieniu najdziwniejsze czynił w a­
r u n k i ,  kończące się na te'm, żeby  władze fran- 
cuzk ie  uroczyście przeprosiły  K ró low ą i dopu ­
śc iły  Anglią do uczestnictwa w  protektoracie. 
W s z y s c y  europejczycy  w  Otahciti, nawet i Au- 
glicy  przekonani są o tem , że Kapitan „Bazyli­
szka  « jak najczyuniejszy bra ł udział w  owej 
■wojnie i nie mało są przeciw  niemu oburzeni. 
S podziew ają  się jednakże, iz Królowa P om arch  
niezadługo wróci na  wyspę, gdzie już wszystko 
d o  uroczystego jej przyjęcia przysposobiono.

Z d n i a  12. P a ź d z i e r n i k a .
S łychać ,  ze  cesarz raarokkański ofiarow ane 

m u  pośrednictw o F rancy i w  celu załatwienia 
z a ta rg ó w  jego z D anią ,  przyjął.  C z y  też spo ­
r y  z Szw ecyą tym sposobem mają b y ć  zała­
tw io n e ,  niewiadomo. Inne pośrednictwo F ra n ­
c y i  zachodzi podobno  między Anglią i dw orem
r z y m s k im ,  ce lem  zaw iązan ia  d y p lo m a ty c z n y c h  
z w ią z k ó w  m ię d z y  o bydw om a rządam i.  Jeszcze 
w  roku  1 8 4 2 .  lo rd  A berdeen  za pośrednictwem 
F ra n c y i  u k ła d y  w  tym celu zawiązał a papież 
ochoczo w  ugody  te wchodzie chciał,  które 
p o d łu g  pogłoski o ty le  teraz postąpiły , żc za­
p e w n e  już  na przyszłej sessyi lo rd  A berdeen 
izbie bil p rzed łoży ,  ab y  go um ocowano do 
m ianow ania  posła p rzy  dw orze  rzymskim i do 
uieuważnienia tem samem ustaw H enryka  VIII., 
k tó re  wszelkich związków z stolicą apostolską 
zabrania ją .

Korrespondentem  głównym D z i e n n i k a  
S p o r ó w  w sprawach marokkańskich jest P o­
lak JP. T a ń s k i ,  k tó ry  też kosztem D z i e n ­
n i k a  t e g o  odby ł podróż nad brzegami Afryki.

H i s z p a n i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 11.  Października.

G enera l  E s p a r t e r o  w ydał do  n arodu  hi­
szpańskiego o d ez w ę ,  którą w treści przytacza­
m y .  „D n ia  10 .  Października 1 8 4 4 .  powołaną 
jest K ró low a JM- I z a b e l l a  II. stosownie do u- 
Stawy objąć rząd  kraju . W  tym  dniu  powi-  
nienbym  był według prawności i sumienia, w ła­
d z?  królewską przez K ortezy  mi powierzoną 
na ręce J. K. M. złożyć. O d  chwili, k iedy mię 
w o la  n a rodu  Regentem uznać chciała, wyglą­
dałem dnia szczęśliwego, w  k tórym bym  ze 
szczytu najwyższej w ładzy do zacisza życia 
domowego utógł powrócić. Ale Opatrzność nie

chciała, a b y  się nadzieje moje spełniły i zamiast 
przemówić do W a s ,  otoczony świetnością k ró ­
lewskiej cerem onii ,  przemawiam do  W a s  jako 
wygnaniec.

W ład z y  mi pow ierzonej nie otrzymałem jako 
wieniec zwycięski,  lecz jako znak zwycięski za­
tkn ię ty  przez naród  na chorągwi wolności.  J a k o  
stróż p raw a ,  nigdyrn go nie przestąpił; nie za­
niedbałem niczego, co b y  do  d o b r a  n a r o d u  
zm ierza ło ; każde p raw o  przez K ortezy  p rze ło ­
żone ochoczo za tw ierdzałem ; b y t  d o b ry  po lep­
szał się w  miarę okoliczności.  Jeśli k iedy dla 
zachow ania czystości p raw a ostrych chwyciłem 
się ś r o d k ó w , rozstrzygała sprawiedliwość lo­
sem nieszczęśliwych. H istorya odda mi sp ra ­
wiedliw ość; historya pow ie ,  żem nigdy nicze­
go nie chciał,  ty lko szczęścia n a ro d u ,  żadnej 
nie miał m yśli,  jak w  dniu dzisiejszym oddać 
tron  J .  K. Mości. Jeśli  now e zaburzenia go ­
to w an o ,  czyniłem w szys tko ,  aby  im zapohiedz. 
Nieclicę kreślić sm utnych w ypadków , k tó re  mię 
z wszystkich środków  oporu  ogołociły i zm u­
siły szukać przy tu łku  w gościnnym tym kraju. 
P ro testow ałem  w tedy  i protestuję dziś jeszcze. 
J a k o  konsty tucy jny  reprezentant tronu  nie mo­
głem obojętn ie patrzyć na podkopyw an ie  z a ­
sad in o n a rc h ic z n y rh ;  m a ją c  so b ie  oddaną w ła ­
dzę królew ską , obow iązany  by łem  bronić jej 
przeciw  wszelkim zamachom.

Jeśliby  okoliczności dozwolić mi m iały p o ­
w ro tu  do kochanej mej o jczyzny ,  mieszkać bę­
dę w śród  n a r o d u , z którego wyszedłem ; bez 
zem sty ,  p rze  tając na tein, co dla ubezpiecze­
nia wolności uczynić mogłem, życzę sobie tylko 
korzyści jej p ryw atn ie  używ ać. G d y b y  zaś ii -  
s ty tucye  H i s z p a n i i  w niebezpieczeństwie być  
m iały, gotów  jestem życie sw oje poświęcić. 
Jeśl iby  zaś wyroki O p a t r z n o ś c i  tego chciały, 
abym  na wygnaniu  um arł ,  w tedy, ulegając lo­
sowi, słać będę m odły  za niepodległość, wol­
ność i s ław ę mojej o jczyzny.

L o n d y n ,  dnia 10 .  Października 1 8 4 4 .
Książę W i t o r y i . «  

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dnia 24 .  W rześn ia .

Im bardziej zbliża się chwila, w której parla­
mentarna w alka na now o  się o tw orzy  w kortC' 
zach, a stronnictwa zmierzą swe siły, tem pilniej 
obliczają wzajemnie siły i wyniknąć mogąoj' 
stąd w ypadek . Przedewszystkiem umysły wszy* 
stkich zajm uje kwestya, czy gabinet b ędz ,e 111111 
w izbach większość. Septeinbryści l‘czą 
większość izby  parów  przeciw gabinetowi, 
czasu jak Książę Palmella zajął położenie j’Pl’® 
zycyjne, w  skutek wspomniouego często de re-
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tu z 1 . S ic rpu ia .  J e d n a k i e  w n io sk u ją c  z  d o ­
św iadczen ia  d a w n ie js z y c h  p os ied zeń  i z  c h a ra ­
k te ru  w iększości cz ło n k ó w  iz b y  p a r ó w , śmiało 
p o w ied z ie ć  m o ż n a ,  że  nad z ie je  o p o z y c y jn e  n ie  
są  u g ru n to w a n e ,  a choc iaż  K siążę  P ah n e l la  p o ­
łącz y ł  się n ib y  ze  s t ronn ic tw em , n a  k tó re g o  cze­
le s to i V ic e - h ra b ia  S a  d a  B a u d e i r a ; s t ro n n ic tw o  
to  jed n ak ż e  b a rd z o  się omyli,  jeże li m n iem a ,  że 
Książę  zgodzi się n a  w sz y s tk ie  p l a n y  sep tem - 
b ry s tó w .  W  Iz b ie  d e p u to w a n y c h ,  j a k  to  już  
do n ies io no ,  gab ine t i d w ó r  pew ien  jes t w iększości.

Z  d e k r e tu  z  1. S ie rp n ia ,  k tó r y  ty le  h a ła su  
d o tą d  narob ił ,  g ab in e t  dziś b a rd z o  m a ło  k o r z y ­
sta, chociaż  w ca le  n ie  b ra k o w a ło  n a  spo so b u o ś -  
ci. S ę d z io w ie  sąd u  a p e la cy jneg o  ( c o r te  d a  re -  
l a r a o )  są p o d d an i ,  jak  w ia d o m o ,  p o d  p rz ep isy  
teg o  d ek re tu .  P o m im o  tego je d n a k ż e  zwalili 
d e k r e t  t r y b u n a łu  n iższego p rzec iw  w y d a w c y  
d z ien n ik a  P a t r i o t a ,  sk azu jącego  tegoż, za  a r ­
ty k u ł  p ew ien  p ra w d z iw ie  b u n to w n ic z y ,  na  k a rę  
p ien iężn ą  i w ięz ie n ie ,  i uw oln i l i  zup e łn ie  w y ­
d a w c ę .  P o m im o  tego ż a d e n  z cz ło n k ó w  są d u  
nie  został t r a n s lo k o w a n y ,  j a k  to  g a b in e t  miał 
p r a w o  u czy n ić  w ed le  d e k re tu  z 1 . S ie rp n ia .

W ł o c h  y.
L i v o r n o ,  dn . 3 0 .  W r z e ś n ia .  —  G i o r n a l e  

d e l  C o m i n e r c i o  z F lo re n c y i  d . 1 1 .  W r z e ś n ia  
za w ie ra  o b s z e r n e  op isan ie  u ro c z y s to ś c i ,  k tó ra  
p o w sz e c h n ą  zw ró c iła  u w a g ę ;  t. j. w y b o r n e j  
i d o s k o n a łe j  r e p re z e u ta c y i  o p e r y  L u k r e c y t t  
B o r g i a  w  d. 4 .  W r z e ś n ia  w  tea t rze  R oss in ieg o  
w  L iv o rn o .  Xiążę K a r o l  P o n i a t o w s k i  d a ­
w a ł  X ięcia  F e r r a r i ;  X ię ż n a  E l i z a  P o n i a t o w ­
s k a  L u k r e c y ę  a  X iążę J ó z e f  P o n i a t o w s k i  
G e n n a re g o .  P ięćdz ies ięc iu  ch ó rz y s tó w  i cho-  
r y s t e k  z  n a jw y ż sz y c h  i na jzn a k o m itsz y c h  ro d z in  
i r ia ło  u d z ia ł  w  p rzed s taw ię  te j d a ne j  na  k o rz y ś ć  
»asili infauti łi di cari ta .«  D n ia  7 .  W r z e ś n i a  
o p e rę  tę p o w tó rz o n o  z wielk iemi ok laskam i i już  
u w ie c z n ia  ten  la k t  nap is  m a r m u ro w y .

W ę g r  y.
Z  P r e s z b u r g a ,  dn. 7 .  P aźdz ie rn ika .

J u ż  k ilka dn i  ty lk o  d o  te rm in u  s tanow iącego  
k o u ie c  s e jm u ,  a je szcze  nie nadeszła  o d p o w ie d ź  
k ró le w s k a  w zg lędem  o d ro czen ia  tegoż. Z d a n ia  
r z ą d u  podz ie lon e  są p o d o b n o  p o d  ty m  w zg lę ­
d em . G łó w n a  t r u d n o ś ć  le ży  z a p e w n e  w  tem, 
że  se jm  żadneg o  k r o k u  p rzeds ięw z iąć  n ie  chce  
z  p ro ż b ą  o da lszy  ciąg jego, a  ta k  d w ó r  nie ma 
d os ta teczn ego  p o w o d u  d o  o ds tąp ien ia  o d  p ie r ­
w sze j  d ecy zy i .  G d y b y  je d n a k  rozw iązan ie  n a ­
stąp ić  miało, na tenczas  zd a je  s ię ,  £e  d la  zb l iż a ­
jącego  się jub i leuszu  P a la ty n a  nie p 0 3cb  latach, 
ale ju ż  p rę d z e j  n o w y  sejm z w o ła n y  zostanie. 
W ą tp l iw o ś ć  (a rozs trzyg n ie  się nie długo. —

W  osta tn ich  dn iach  p ra c o w a n o  znó w  p i ln ie ,  ale 
n ic  w ażn eg o  n ie  u ch w alon o .  N iezgoda  m ię d z y  
o b iem a Izbam i t rw a  ciąg le ,  n ie  z b y w a  n a w e t  
n a  m o c n y c h  w y b u c h a c h .  —  H r .  Z  a y  d o je ­
żdżał z n ó w  n ieu g ię ty m  m agnatom . P o w tó rz o n o  
im już  jak ie  1 0 0  r a z y  w  o c z y ,  że n ie  p o jm u ją  
d u c h a  czasu  i w łasneg o  p rze zn acze n ia ,  że  nie 
są T o ry sa m i  w  d o b r e m ,  angielskiem znaczen iu  
tego  w y r a z u ,  ty lk o  łow cam i u r z ę d ó w  i nad -  
skak iw aczam i rząd u .  W y s z ł a  p o d o b n o  d e p u -  
t a c y a  B isk u p ó w  d o  W i e d n i a  w  celu p ro szen ia  
J C M .  w  interesie kościo ła  k a to l ick ieg o ,  a b y  tą 
ra z ą  żadn e j  dalszej o d p o w ie d z i  w zg lędem  sp ra w  
re l ig i jn ych  n ie  daw a ł .  W n o s z ą c  z u sp o so b ien ia  
W i e d e ń s k i e g o  m og ło b y  to  ła tw o  nastąpić .  —  
R ó w n o c z e ś n ie  u d a ła  się d e p u ta c y a  m iast w o l ­
n y c h  d o  s to l icy  k o ń ce m  u p ro szen ia  o d ro c z e n ia  
se jm u  p rz y n a jm n ie j  n a  tak  d łu g o ,  a ż b y  reg u la -  
c y a  miast w o ln y c h  d o  s k u tk u  doszła .  B y ć  m o ­
ż e ,  że  p ro ś b a  ta w ra z  z k ilku  rep rezen tacy am i 
ko m ito tow em i ce lu  sw e g o  do pn ie .  S ły ch a ć ,  że  
Z a g rz e b  i ko m ita t  W a r a s d y ń s k i  o t r z y m a ły  
»  M  o u i t a p  a r  i t i o u i s « ; zda je  s i ę , ze  o b u ­
rzen ie  k u  zab iegom  u lt ram ad ź ia rsk im  tam że co  
dzień  to  bardzie 'j w zras ta .  T a k o ż  w S ław o n i i  
j na  g ran icy  w o js k o w e j ,  ty m  p u n k c ie  n a d e r  
w a ż n y m ,  ro zsze rza  się to  u sp o s o b ie n ie ,  t a k  iż 
te raz  ty lk o  jeszcze  s law o ń sk i  k om itac ik  S y ru n -  
ski jes t p o  s t ro n ie  M ad z ia ró w . R zec z  ta w y j a ­
śnia się z h is to ry i  p o w s ta n ia  tam eczne j  sz lach ty ,  
k tó r a  się tu  z oko lic  d la  zyzn o śc i  i p r z y j e m n o ­
ści ziemi zg rom adz iła ,  i d ła  tego  ża d n eg o  w y ­
raźneg o  p ię tn a  n a ro d o w o śc i  n ie  nosi. Z re sz tą  
o b ja w ia  się też i  w  p ó łn o c n e j  części k r a j u  m o­
cn a  r e a k e y a  S ło w iań sk a .  W  kom ita tach  S ip tan ,  
T u r o c z ,  A r v a ,  T r e n c z y n ,  N e u t ra  itd. je s t  sz la ­
chta  p ra w ie  ty lk o  s ło w iań sk ą ,  ale c zu je  w d z ię ­
czność  za  p rz y w i le je  o d  M a d ż ia ró w  o tr z y m a n e  
—  b a d a n ia  u c z o n y c h  s ło w iańsk ich  d o w io d ły  
w  n a jn o w sz y c h  czasach ,  że  j a k  w e  w szy s tk ich  
p ie rw o tn ie  s łow iań sk ich  o k o l ic a c h ,  tak  też  w  
p ań s tw ie  Ś w ię to pe łka ,  k tó r e  p rz e d  w k ro cz en ie m  
M a d z ia ró w  o b e jm o w a ło  M o ra w ią  i Panon ią ,  
całk iem  d em o k ra ty czn a  ró w n o ść  p an o w a ła ,  b e z  
w sze lk ie j  n iew oli  —  i to  to  u czu c ie ,  ja k o  tez 
p r z e k o n a n ie ,  że  ty lk o  M a d z i a r y z m  p o ­
m y ś lną  u s taw ę  w ęg ie rsk ą  zach ow ać  je j  zdo ła ,  
sp r a w i ło ,  że  s ta n ę ła  na  s t ron ie  U l t r a - M a d z i a ­
ró w .  T e r a z  d o p ie r o ,  p rz y c h o d z ą c  do  ro z p o ­
z n a n ia ,  że  po  lińskim tym  ż y w io le  w ie le  do ­
b re g o  sp o d z iew a ć  się n ie  m o z u a ,  z acz y n a  b y ć  
og lędnie jszą  i s tara  się za jąć  s tan ow isko  nieza- 
wiślejsze. —  C h a ra k te ry s ty c z n ą  okolicznością  
z unsze'j p ó łno cy  jes t n a s t ę p u ją c e : C h łop i k o ­
mitatu  S ip taw skiego  u w ik ła n i  sg w  częste  p ro -
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cessa z panami swymi i szlachtą w ogóle ,  dla 
czego często delegowanych do W iedn ia  i B udy 
w ysy ła ją  Chcieli na ten cel wspólną zalozyć 
kassę. Szlachta korzysta jąc z tej sposobności 
oskarżyła  ich o mieszanie po rządku ,  a ponie­
w aż  sądownictw o w jej jest ręk o ,  wiele z tych 
ch łopów  na 5 0  kijów skazano. J e d e n  mąż 
energicznego charakteru i przyjaciel biednego 
lu d u ,  p leban  ewanielicki, zapobiegł temu o- 
krucieństwu. Cześć temu dzielnemu mężowi.

Multany i W ołoszczyzna.
Z J a s s ,  dnia 2 9 .  W rześn ia .

D nia  2 7 .  o godzinie 1. z południa dało się 
tu  uczuć trzęsienie ziemi, które przez kilka se ­
k u n d  tak gwałtownie wzruszyło całe nasze mia­
sto ,  i z drzwi odskakiw ały  • szyby  w oknach 
p ę k a ły ,  wstrząśnieuiu temu towarzyszył głuchy 
podziem ny łoskot. Kilka dni przedtem wiał 
tak gwałtowny S iro k k o ,  ze naw et wieczorem, 
k ie d y  zw ykle  zimne w iatry chłód rodzą ,  tem­
pera tu ra  pow ietrza by ła  rozpaloną jak  w piecu 
piekarskim.

O b ad w a j  m issyonarze angielscy, k tó rzy  się 
tu  znajdują w  celu nawracania nader  licznych 
w  tych krajach ż y d ó w ,  nieustawają w trudnym  
swoiui z a w o d z i e .  P o n i e w a ż  sobie n a d e r  su row o  
pos tępu ją  i ty lko  chrzcą takich , k tórzy  po  kil- 
kamiesięcznej nauce złożyli d o w ó d ,  źe nie ty l­
k o  przepisy chrześciaństwa po ję li ,  lecz naw et 
m oraln ie  się p rowadzili ,  dla tego liczba ich 
prozelitów bardzo  jest m ałą,  działanie zaś ich 
tym  pełniejsze zasługi, ponieważ oraz szkołę 
za ło ż y l i ,  w  k tórej dzieciom wszelkich wyznań 
bezpłatnie elementarnych nauk udzielają. —  
—  F an a ty cz n y  pew ien rabin  rzucił na tych 
m issyonarzy  klątwę, w  ten sposób , żeby  ża­
dnego  koszernego mięsa nie sprzedaw ano ro­
dzicom dzieci chodzących do  szkoły missyouar- 
skieji żeby u nich, pod żadnym  warunkiem nie 
w ype łn iano  obrzezania. Konsul angielski G a r d ­
n e r ,  szukał pom ocy u konsula austryaekiego 
von  Eisenbach  przeciw temu zapaleńcy,  k tó ry  
jest poddanym  austryackim. Ponieważ i dzie­
ci P ru sa k ó w  i poddanych  związku celnego na 
tern cierpiały , przeto też konsul pruski Neuge- 
b a u r  udał się do  ministerstwa w yznań ,  k tóre  
surow y zakaz przeciw rab inow i temu wydało.

Xiestwa naddunajskie.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k  i e  j ,  d. 3. Października,  

Listy z  B e l g r a d u  d o n oszą ,  ze  tam mimo  
woli i w iedzy  rządu liczna depulaeya z różnych  
okolic  Serbii krząta się i jakiś rodzaj zgroma­
dzenia ludu Utworzyła, którego ce le  dotychczas  
nie wiadome. Spodziewają się, że idzie o prze­

prowadzenie pew nych  zmian w najwyższych po­
sadach urzędowych.

Z d n i a  5.  P a ź d z i e r n i k a .
W ła śn ie  odbieram y tu listy z Belgradu daty  

dzisiejszej,  donoszące o w ybuchu  groźnych za­
burzeń  w Szabaczu. W zniecil i  je stronnicy  
Ex-księcia Michała. Rząd w ysy ła  czern prędzej 
w ojsko w zagrożone miejsca.

Rozmaite wiadomości.

przez Dyonizego Zubrzyckiego.

(  Dokończenie.)

M iasto bez p rzedm ieść ,  tęż samą zajm ow ało  
objętość w o w y c h ,  jak i w ostatnich już  ua- 
szych czasach. Było  wałami, fosami i mura- 
m i , a czasem zewnątrz i parkanami o bw aro ­
wane. O d  roku  1 4 0 0 .  znajdują się już  dosyć 
dokładne księgi czynnośc i,  przychodu i w ydat­
ków rady  miejskiej, lecz nigdzie nie znalazłem, 
ażeby  obw ód  samego miasta murami zajęty  roz­
szerzano. Ciągle tylko daw ne początkowe w a­
rownie  w zm acniano , podnoszono lub p o p ra ­
wiano. R y n e k  tak jak  i dotąd tęż samą zaj­
m ował obję tość , taż sama ilość główniejszych 
ulic, w yjąw szy  tak zwaną nową ,  w ałow ą i niż­
szą ormiańską u licę,  które po rew indikacyi G a- 
licyi i zniesieniu murów i walów powstały. —- 
Ulice ow e daw ne inne tylko daw niej miewały 
nazwiska. D o m y  w ry n k u  całkowicie , a p o  
g łów nych ulicach po większej części m urowane. 
T e n  sam podział placów na k tórych domyr sto­
ją, co i teraz, z tą różnicą, że teraz kilkanaście 
wielkich domów w mieście zajęło przestrzeń, 
iia której dawniej więcej mieściło się posiada­
czy z swemi mniejszemi dotnkami. Place na 
k tórych stoją dom y o trzech oknach, są począt­
ko w e ,  najdawniejsze. Taka  osiadlość zwała 
się na jednego chłopa.

W  zachodnio-północnym rogu  miasta, gdzie 
teraz teatr hrabiego S karbka  a oraz nowe d o ­
m y  No. 3 5 6 ,  3 5 7 ,  3 5 8  i 3 5 9 ,  zna jdow ał się 
murami opasany  zamek nizkim zwany, rezyden- 
cy ja  panujących gdy  tu  przemieszkiwali zw y­
czajna. W  tym zamku mieścił się kościół św. 
K atarzyny  a raczej kaplica zam kow a,  podo- 
bnoś najdawniejsza w m ieście  świątynia, w kto- 
re'j się służba boża po  łacinie odprawiała. Tett 
ty lko zamek i łaźnia za kościołem franciszkań­
skim, w k tórym  s ta ry  teatr, by ły  w  pośród w a­
rowni miasta własnością panującego, reszta zas 
albo prywatną, albo gminy miasta.*)

*) T castr Skarbka wymurowany po części na  grun-
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D w ie  b y ły  ty lk o  b r a m y  czyli w ja zd y  do  mia- 
sfa. k r a k o w s k a  i halicka, bo  i d w a  ty lk o  p r z e d ­
mieścia. D a le k o  pó źn ie j  p r z y b y ł a  jeszcze fórta 
za k lasz to rem  Je z u i tó w ,  a na osta tku  fór ta  o b o k  
c e rk w i  w  u l icy  ruskie j,  bosacką  zw ana .

P ięć  n a ro d ó w  m ieszkało  w  sam em  mieście 
a jak  ju ż  w y ż e j  napo m k ną łem , to  ty lk o  zw a ło  
s ię miastem i szczyc i ło  się szczególnemi p r a w a ­
mi, c o  m uram i b y ło  o p asan e .  iSa ro dy  te b y ł y :  
r uski k tó ry  za jm o w a ł  część w schodnią ,  ż y d o w ­
ski k tó r y  się mieścił w  szczup łym  w scho du io -  
p o łu d u io w y m  ro g u  c z w o ro g ra u u ,  n ie  w y s tę p u ­
jąc za ulicę d o ty ch cz as  ży d o w sk ą  n azw aną ,  p o ­
s iada jąc  k ilka dou ik ów , a lbow iem  i w  tym  ro g u  
za Ż y d am i i m iędzy  murami, miało miasto sw e  
stajnie, s zp ik le rze  na z b o ż e  i a rsen a ł ,  a i w p o ­
śród Z v d ó w  p a rę  d o m ó w  chrześcijańsk ich .  O r ­
m iański zam ieszk iw a ł  całą w yższą  o rm ia ń sk ą  
ulicę aż  d o  k la sz to ru  do m in ik an ó w . T a ta rsk i  
w u l icy  k ra k o w sk ie j  ku  sam ej p ó łn o cy ,  o d  uli- 
cy  o rm iańsk ie j  ku  b ram ie  idąc, miał kilka sw y c h  
do inów , a reszta  miasta p o  n a jw ię k sz e j  części 
p rzez  N ie m c ó w ,  m ię d z y  k tó ry m i  w sze lak o ż  
gdzieś n iegdzieś  R u s in i  i P o la c y  późnie j  m ie­
ścili s ię ,  b v la  za ję ta .  J e s t  często  w zm ian k a  
°  T a ta r a c h  i S a race n a ch .  Z e  T a ta r z y  w m ie ­
ście w p o ś r ó d  m u r ó w  mieli s i e d z ib y ,  w s p o m ­
niałem d o p ie r o :  gnieźdz il i  się o k o ło  b ra m y  k ra ­
k o w sk ie j ,  k tó ra  d o ść  d ługo ,  b o  je szcze  w po -  
czątKU 1 6 .  w ie k u  zw ała  się » p o r t a  t a r t a -  
r i c a « ,  zaś o p ró c z  k ilku  d o m ó w  w p o ś ró d  m u ­
ró w , ich w łaśc iw a  o sada  b y ła  na p rzed m ieśc iu  
za tąż k ra k o w sk ą  bram ą, i trudnil i  się g a r b a r ­
s tw em  i handlem .

( D a le j  n a s tę p u je  o b sz e rn e  o p isan ie  granic, 
p rzedm ieść  i p rz y s ió łk ó w  miasta, w y so k ieg o  za- 
•nku, ro z m a i ty c h  w ład z  k tó re  w  mieście  sw ą  
j t i r y s d y k c y ję  m ia ły , p ra w  k tó ię in i  się k a ż d y  ua-  
r ód rządzi ł  i sądził,  s tan ó w  na  k tó re  się o b y w a ­
c i e  dzielil i,  o b r z ę d y  w y b o r u  b u rm is t rzó w  i ra d -  
C(iw, z a k re s  w ład zy  ro zm a ity ch  ins tan cy j  i u rz ę ­
dn ików , p ro c e d u r a  sądo w a ,  d o c h o d y  miasta r o z ­
maite, s tan  o św ia ty  i handlu ,  p o  tym zaś ogó l­
nym z a ry s ie  n a s tępu ją  ch ro n o lo g icz n ie  p o d  
każd ym  ro k iem  w ięce j  lub  m nie j  in te resu jące  
2darzen ia  i w iadom ości,  z  k tó ry c h  la t  k ilka  p o ­
p i e j  umieści s ię .)

Z  p o w o d u  m nożenia  się w  p rze raża jący m  sto- 
sun k u  p r z y k ła d ó w  u m yś lnego  truc ia  ludzi a r -  
szenikiem, P. G r im a u d  chem ik  w  Poitiers ,  p o d a ł

*'e n isk ie g o  zam ku, po częśc i na w a le  i fo s je 0 pa_ 
' “ja ce j m iasto , a  w  n iejak iej częśc i zająt j s)ok  ota_ 

zająey na 0 k o lo  poza niury w aftiw n ie  m iasta. J a -  
rzeźn iczn e  na m iejscu  k tórych  część  gm achu  

“ arlik o w sk ieg o  sto i, b y ty  w śród  fo sy  w ym urow ane.

R z ą d o w i  ś ro d e k  u tru dn ien ia  tej z b r o d n i ,  k tó r y  
z a le ży  na  tem iżby  a rszen ik  n ie inaczej b y ł  p rze -  
d a w a n y ,  naw e t d o  u ży c ia  w  sz tu kach  i rzem io­
słach, jak  zm ieszany  z  małą ilością s ia rcza n u  
żelaza ( su lph as  ferri)  i w o d o s in k u  p o ta ż u  ( C y -  
an u re tu m  p o ta s sa e ) ;  ty c h  ciał jest d os ta te ­
czną. T a k  zm ieszany  a rszen ik  o b jaw ia  się n a ­
tychm ias t  k o lo re m  i zap achem  jak  s k o i o  b ę d z ie  
d o d a u y  do p o k a rm ó w  lu b  n ap o jó w ,  i t a k :  w s u -  
p ie  gorące j  z m ięsa u każe  się k o lo r  b ro n z o w o -  
z ie lo n y ;  w  m lek u  c iep łem  k o lo r  o p a lo w y ;  
w  w in ie  c z e rw o n y m  fio le to w y ,  w  ch leb ie  g ra ­
n a to w y ,  i t. d.

—  G aze ta  jed n a  p rz y ta c z a  fak t n a s tęp u jący ,  
k tó r y  p o w in ien  zw róc ić  u w a g ę  l e k a r z y  lyui 
p rzed m io tem  za jm u jący ch  się. P ies  g o ń c z y  
zosta ł  p o k ą sa n y m  o d  psa w śc iek łeg o ;  p a u  jego ,  
chcąc  go  z ab ić ,  d a ł  m u  po łk n ąć  w  p igu łkach  
o g ro m n ą  d o z ę  a rszen iku .  T a  s trasz l iw a tru c i­
zna, zamiast p r z y p r a w ić  psa o  śrniejć , w y le c z y ła  
go  r a d y k a ln ie  o d  w ściek l izny .

Ś m i e r ć  b u n t o w n i k a  P l a c i d  o. L is ty  
z  H a v a n n y ,  z dnia  1 6 .  L ip ca ,  d o no szą  o  śm ie r­
ci nacze ln ika  o s ta tn iego  sp isk u ,  P łac ido , c o  n a ­
s t ę p u je :  »D lu go  n ie  s ły c h a ć  b y ło  c o  s ię  z nim 
s tan ie ;  po  k i lku  d n iach  n a re szc ie  d o w ie d z ia n o  
się, że  b ę d z ie  w ra z  z in n y m i o d w ie z io n y  d o  
k ap l icy ,  k tó ra  jest p rz e z n a c z o n a  d la  sk a z a n y c h  
na śm ierć  w in o w a jcó w . O  w y m ie n io n y m  c z a ­
sie u j r zan o  Placida, z  r z a d k ą  sp o k o ju o śc ią  u m y ­
słu, idącego  z cy g a rem  w ustach k u  m ie jscu  
sw o jego  sm u tneg o  przeznaczen ia ,  p o ś ró d  t łum u  
c iek a w e j  p ub licznośc i i licznie  z g ro m a d z o n y c h  
przy jac ió ł ,  k tó ry c h  up rze jm ie  witał. K a ra  s ie­
dzen ia  w tej śm ierte lnej k ap licy  po lega  n a  tem, 
iz n ieszczęśl iw ego  w in o w a jcę  z a p ro w a d z a ją  n a  
2 4  godz in  do  m ale j  c za rn o  ob ite j ,  p o n u r o  oś­
w ie tlone j kapliczki, gdzie  księża  p rzy t łu m io n y m  
głosem g r o b o w e  pieśni śp ie w a ją  a  b ie d n y  p o ­
tęp ien iec  n ieus tann ie  w id o k iem  s w o je j  śm ierci 
s t ra szo n y  b y w a .  M im o tej o k ru tn e j  m ęczarn i  
w y sz e d ł  P łac ido  o b o ję tn y  i n ieu s t ra s z o n y  z  k a ­
pliczki, p o d c z a s  g d y  n a  tw a rz y  jego  to w a r z y ­
szó w  w y ra ź n a  m alow ała  się trw oga.  P ła c id o  
tr zy m a ł k ru cy f ix  w  r ę k n  i odm aw ia ł  n a  głos 
p ięk n ą  w ierszem  u łożoną modlitw ę. P r z y b y w ­
szy  n a  p lac  s t ra cen ia ,  u s iad ł sob ie  sp o ko jn ie ,  
ocze k u jąc  p rz y g o to w a ń  do  swe'j śmierci . W  p ię ­
k n e j  poezyi,  k tó rą  P łac ido  nap isa ł  w  w ięzieniu , 
p o w ie d z ia n o :  » N a d a re m n ie  zech cec ie  m ię  za­
b ić ,  p rze szy w a jąc  m oje  c ia ło  k u lam i; d o p ie ro  
g d y  w  se rcu  ugo dz ic ie ,  o n o  b ić  p rz e s ta n ie "  
G d y  już  ostatnia  chw ila  nadeszła ,  po w sta ł  P la * 
c id o ,  w y r z e k ł  ty lk o  s łow a  » A d  d i  o s  m u n -
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kul ugodziło w uiego. W śró d  szemrania prze- {(maDe i'lraI1k i, m ate rie  na westki i spodnie,
rażonego tłumu widzów podniósł się Placido w  nad*wyc*aj tanieli cenacn.
ieszcze raz obrócił się twarzą do zatrwożonych Trudniąc się przez długi czas handlem w  d ° '
'  W r / v  i zawołał z w yrazem  nadludzkiej od- niu handlowym Pana M e y e r a  F a l k a  pochle-zołmerzy, i zawotat z w yraz ua , j  Szanowne, publiczności
vpagi w tw arzy: «Niktże się nademną nic zli- biam som e, ze w i r  ^  UIT ~ J '    * — " #
tu je? T u  (wskazując na serce) —  tu strzela,- 
cie!« W  tej chwili padł martwy na ziemię, 
przeszyty dwoma kulami w piersi. Z nim ra ­
zem stracono jeszcze 1 9 ; wszyscy zginęli wpo­
śród nikczemnej trwogi.__________________-—a

O B W IESZC ZEN IE^ ,
P a w e ł  M i l e w s k i  obyw atel w  Ż n i n i e  i 

żona jego R o z a  z K a l a s s ó w  zostali przez 
w yrok  podpisanego Sądu Głównego w pier­
wszej instancyi w dniu dzisiejszym zapadły, za 
m arnotraw ców  uznani.

w  Bydgoszczy, dnia 20. W rzesnia 1844. r. 
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

W ydział II.
O G Ł O S Z E N I E . "  .

Dla szczupłego miejsca na podw órzu więzie­
nia naszego i ż ą d a n i u  wszystkich względem 
rąbania drzewa zadosyć uczynić niemożna, po­
stanowiliśmy zatem , aby ilość drzewa najdalej 
dzień poprzednio podana była do iuspekcyi na­
szej , albowiem ta zarządzi, czyli w dniu nastę­
pnym  lub p ó ź n ie j  p r z y w ie z io n e  d r z e w a  nastąpić

^ W d a je m y  do publicznej wiadomości posta­
nowienie nasze, aby  się do niego zastosować. 

Poznań, dnia 14. Października 1844.
K r ó l e w s k i  I n k w i z y t o r y a t .

Zwykłe walne zebranie Towarzystwa okolicy
Szamotulskiej odbędzie się w dniu 15. Listopada 
r . b ., o czem Szanownych członków zawiado-
mia D yrekcya.______________________________
‘ Folw ark 3 mile od miasta Poznania i tyleż 
od Pniew odległy, w dobrych gruntach, zawie­
rający w sobie rozległości 680. mórg miary 
M agdeburskiej II , IM* i mało IV . k la s s j , jest 
z  wolnej ręki do nabycia. (

O  warunkach dowiedzieć się^ można każdego 
czasu na St. Marcinie pod Nr. 56.

IV elniane inftterye 
na suknie i płaszczyki w zna­
cznym  doborze polecają

H irschfeta  ffongrowitz  
w  Rynku Nr. 56. _

N ow y handel, w  Rynku pod Nr.
na p i e r w s z e m  p i ę t r z e  w  d o m u

P a n a  ff. jr. Ephraim i naprze­
ciwko słownego oil waclm.

W ysokiej szlachcie i Szanownej publiczności 
mam honor donieść niniejszem, źe na dniu dzi- 
siejszym otworzyłem handel jllOlliiycIi * 
ł ok c iow ych  towarów, w którym  
prócz zwyczajnych rzeczy, znajduje się w ybór

trafię i zarazem starać się zawsze o to b ęd ę , 
abym Je j skorą i rzetelną usługą dogadzał. 

Poznań, dnia 17. Października 1814.
L u d w i k  L a s c h.

Mieszkam teraz przy W rocław skiej ulicy pod 
N r. 31. w domu apteki i zwracam uwagę w yso­
kiej Szlachty i szanownej Publiczności na ino,e
nader gustowne urządzenie.

6 J . C as p a n ,  fryzer.

W y sta ły  li w a razy rafinowany 
olej rzepakowy Jasno się |tąhj‘‘j?
przedaw ają rzetelny iunt po 3  S g r .  t*  i  C U * ,
kw artę zaś po 8 sgr. _I- Pahscher &Comp.

lWron iccka u lica  Hr. ^  
" p raw d ziw ą  najprzedniejszą
J a m a ik sk ą  kawę c z y s t e g o  s m a k u  
( illllt po lO Sgr.) polecan . Ij. M*rager,

przy  W o d n e j  u l i c y  w domu szkoły
imienia L u d w i k i p o d l i c z b ą S O ^ ^

Kurs sielily
D nia 17. Października 1844.

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
O blig iM archii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l i n a .............

.  > G dańska w T . .
Listy zastaw nc P russ. Zachód.

.  W . X .l’ozuausk. 
» » dito
• » P russ. W schód
• » Pom orsk ie . . .
.  • M arch. E lek .iN .
- • S /lask ie  . . . .

F ry d ry c h s d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isconto . .  ............. ...

A k c j e  
D rogi żel. Bcrl.-Poczdamskiój 
O bligi upierw. Bcrl.-Poczdam s. 
D rogi ic l. Magd. -L ipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie • 
D rogi żel. Beri.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskii 
D rogi ic l. Dyssel. Elbcrfeld. 
Obligi upierw . D yssel.-EIberf.
D rogi żel. l l c ń s k i ć j ................

,  Obligi upierw. R eńskie . . . .  
D rogi od rządu garantow ane. 
D rogi ic l. B erlinsko-Frankfort 
Obligi upierw. B eri.-F rankfort 

» ie t. G órno-Szląskiej . •
• » dito Lit- B ..
* » Berl.-Szcz. Lit. 4- * “ .

.  M agdeb.-llalberst.
Dr. żel. W rocł.-Szw idii.-Freib. 
O bligi upierw . W rM . Szw.-Fr,
Dr. ie l. B onn-K olońskięj. . .
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